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GABINET DENTYSTYCZNY

I  E. H A L P E R N A f
Й! został przeniesiony na ul. Nową № 5 3 ,

(obok Bramy Krakowskiej).
Przy gabinecie urządzone zostało labo- W  
ratoryum zębów sztucznych. Korony pla- 

^  tynowe i złote, reperacye na poczekaniu. ^

§§ Dr. RDOLF MESZ §8
g g  Z WARSZAWY g |

9 ^  specyalista chorób gardła, płuc, nosa, uszu.

Й9  Przyjmuje od 9— 11 r. i 4  — 6  pp. $Я 
g g  mieszka B ernardyńska  Nb 12, m. 8 . 0 9

Й88Ж88888888В88ЄЖ88^Ш88Й

Z nastrojów chwili.
Prasa winna być odzwierciedleniem duszy 

zbiorowej.
Celem jej—wskazywanie jasnych dróg, p o ­

chwała i poklask dla wszystkiego, co wielkie, 
wzniosłe, piękne i szlachetne, bezwzględna wal­
ka z tern wszystkiem, co brudne, złe, o b łudne  
i kłamliwe. O brona najżywotniejszych interesów 
szerokich warstw społecznych— to zadanie  pracy. 
Uprzedzenia, przesądy i wstecznictwo miejsca 
tutaj mieć nie powinne.

Prasa o jak najdalej idącym program ie 
demokratycznym to ideał, to wzór owocnej dzia­
łalności dziennikarskiej. Nie sukces materyalny, 
ale moralny, to najszczytniejsza n ag ro d a  dla 
orędowników prasy.

Zbyt często niestety zbacza się z tej drogi. 
Zbyt często wyłania się z mroków brudna  kon- 
kurencya dziennikarska, w zajem ne ujadanie, 
wzajemne obryzgiwanie błotem.

Ciężkie są tedy zadan ia  dziennikarzy w ogól­
ności, a ciernistą w szczególności droga dzien­
nikarzy, oddających całą swą jaźń obronie in­
teresów żydowskich.

Pomijając tę okropną walkę, jaką staczać 
musi prasa żydowska, zdążająca jedynie do p u ­
blicznego omówienia krzywd, cierpień, n iespra­
wiedliwego postępow ania w tym lub owym wy­
padku, p ragnąca  w oświetleniu rzeczowych fak­
tów wskazać na cały szereg błędów, popełn ia­
nych świadomie, czy też nieświadomie, w złej 
czy dobrej wierze—z p rasą ,  która stara się na 
każdym kroku zohydzić i splugawić wszystko, co 
żydowskie, natrafia ona n a  tysiączne przeszkody 
bądź to ze strony tych, którzy za cenę  przystępu 
do pańskiego stołu, za tę  misę soczewicy, wy­
rzekają się współpracy, wyrzekają się przynależ­
ności, bądź to ze strony tych, wśród których p ra ­
gn ie  głosić słowa wiedzy, wśród których pragnie 
wzniecać świętą iskrę uświadomienia.

Listki ulotne.
(Do Kazimierza).

Z upodobań , nawyknień i trybu życia je­
s tem  niepoprawnym  mieszczuchem. Pasyami 
przepadam za wielkomiejskim tłokiem, e legancką 
kawiarnią, nieuchwytnym gwarem  szum nego 
bulwaru. Toteż najskwarniejsze lato spędzałem 
zazwyczaj w mieście i upajałem się rozkoszą 
łanów i a rom atem  pól jedynie z opisów mych 
dobrych przyjaciół, którzy z brzaskiem letnich 
dni uciekają z gorącego asfaltu do cichych 
ustroni — gdzie pieprz rośnie — na wieś, w las 
i góry. Otóż, gdy tego lata nerwy m oje oszalały 
od najnieoczekiwańszych komplikacyi kolei m ego 
życia i naprężyły się tak, że gotowe były pęk­
nąć, niczem naciągnięte struny wiolonczeli, po­
radzono mi, bym dla ochłonięcia od atmosfery, 
nasyconej elektrycznością i m iazmami wyziewów 
instynktów ludzkich, wypoczął i wybrał się na 
dni kilka do Kazimierza.

— Dokąd? — zapytałem takim tonem , jak 
gdyby doradzano mi krótką wyprawę na przy­

lądek  Dobrej Nadziei lub  do krainy eskimo- 
sów. — Dokąd? — zapytałem  w zacietrzewieniu.

— Do Kazimierza — brzmiała on ieśm ie­
lona odpowiedź mego, nieco zbitego z tropu 
przyjaciela.

— Do Kazimierza? A cóż tam  jest? Czy 
jest tam  cukiernia Rutkowskiego z przepysznymi 
lodami, kaba re t  „Czarny Kot“, z pieprznymi ku­
pletami Józi Borowskiej i p a try otycz n o- n a ro • 
dowe pism o codzienne, którego redaktor nie 
pisze artykułów, bo nie umie, a chodzi z d rą­
giem po ulicy i rozbija spokojnym  przechod. 
niom szczęki, bo ten fach posiada w zupełno­
ści? J e s t  to  wszystko u was.— w waszym s ła­
wetnym Kazimierzu? Co, odpowiedz prędzej ..

— Nie, — ze sm utk iem  westchnął mój 
przyjaciel, — tych wszystkich rozkoszy tam, 
niestety, niema.

Obejrzawszy się dokoła i zauważywszy, że 
dyalog nasz wartkiem korytem się toczy tuż 
obok  cuchnącego rynsztoku stolicy okupacyi, 
w nurtach którego wesoło pluskała się para za- 
m orusanych  dzieci ulicy, druh  mój energicznie
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O d  d łu ższeg o  już czasu o b se rw u ję  lo ­
dowatą o b o ję tn o ść ,  z ja k ą  się o d n o sz ą  sze rok ie  
warstwy żydow sk ie  d o  teg o  wszystkiego, co  d o ­
tyczy ich w łasnych  in te resów .

Z d aw a ło b y  się , że p is m o  żydow skie , k tóre  
nie zw ażając na p rzeszkody, n ie  bacząc  n a  ka- 
mienie n a ń  rzucane ,  a zdąża jące  k o n s e k w e n tn ie  
do w y tkn ię tego  ce lu ,  przyjęte będz ie  z en tuzyaz-  
m em , że n ie  będzie  rodziny żydowskiej, w któ- 
rejby się o n o  nie  znalazło i d la  k tó re jby  nie 
było d u c h o w ą  koniecznością .

N ieste ty  j a k a ś  nie do  przezw yciężenia  
apatya o p a n o w a ła  te  udręczone um ysły , a  d łu g a  
niewola zrobiła  swoje. Pozbawiła o n a  tu te jsze  
żydostwo wszelkiej zdolności do porywów, do  
jakichkolwiek w znioślejszych wzruszeń.

Praca, w śród  tak ich  wyjątkowych w a r u n ­
ków nie m o że  być b y n a jm nie j  zachęca jącą  i 
d latego też n ie  dziwić się, że rezultaty owej 
żm udnej  i ciężkiej pracy tej garstki w łodarzy 
nie są  zbyt wielkie i nie odpow iada ją  naw et 
w przybliżeniu p o k ła d a n y m  nadziejom .

Ale n ie  ty lko n a d  p ra są ,  lecz również 
nad sp ra w a m i b ieżącem i,  które w artko płyną, 
przechodzi tu te jsze  żydostw o do  porządku  dzień 
nego.

A so l ida rność ,  w spó łdz ia łan ie ,  współpraca 
również bardzo  wiele pozostaw ia  d o  życzenia.

W  jednośc i  siła  I To h a s ło  ca łk iem  obce. 
Każdy czyni tak, j a k  m u  w ygodnie ,  ja k  m u naj­
lepiej, j a k  m u  się  p o doba .

J u d a s z ó w  c o raz  więcej, a szkody przez nich 
wyrządzone są  n ie  do  n ap ra w ie n ia  i m ścić się 
będą  fatalnie.

Zjawisko, ja k ie  m ia ło  m ie jsce  n a  ostat- 
niem pos ied zen iu  Rady Miejskiej, k tó re  zostało

splunął, z p o g a r d ą  spojrzał n a  m oje  w ym ęczone  
oblicze c ie rp iąceg o  za cały lud żydowski scep tyka  
i c iąg n ą ł  dalej z w yrzutem :

— O ty, sk w aśn ia ły  pesym isto , zgorzkniały 
analityku, z a ś lep io n y  i zn iedołężniały  gryzi­
piórku. Cóż w nim  jes t ,  zapytujesz, o fia ro  j e d n a ? — 
W tym  m iejscu  pe rsp ek ty w ę  w zrokow ą m ego  
przyjaciela zasłała m g ła  zachwytu i uw ielbienia , 
poczem c iąg n ą ł  d a le j ,  n iby w trans ie  wieszczego 
na tchn ien ia .

— Kazimierz był n iegdyś s ied z ib ą  pięknej 
kochanicy królewskiej, Esterki, s łynącej w histo- 
vyi z wiotkiej pos tac i ,  blasku m a to w e g o  oblicza 
i kruczych włosów, którymi to  przym io tam i, jak  
ci chyba w ia d o m o ,  oczarowała Kazimierza, króla 
ch łopków  i — o, wybaczcie, k o c h a n i  spółobyw a- 
tele, tej rasy  n ie  miłujący, —  i żydów. Wiem, 
arnice, że się źle o ry en tu je sz  w historyi, wo­
bec czego zw racam  ci u w a g ę ,  byś czasem  nie 
pom ieszał kazim iersk ie j  Esterki z p e rsk ą ,  faw o­
rytką A chaszw erosza .  O b ie  te  pan ie ,  aczkolwiek 
n iezm iern ie  u rocze  i w ie lb ione  je d n a k o  przez 
swych u k o ro n o w a n y c h  kochanków , dzieli tem - 
n iem niej o k re s  kilkudziesięciowiekowy.

na  ła m a c h  „Myśli“ d o s a d n ie  i zasłużenie  na  
p ię tn o w a n e ,  a nie b ęd ą c e  b y n a jm nie j  sporadycz- 
n e m , pa ra l iżu je  wszelką działa lność, która je d y ­
nie  na  solidarności polegając, może być ow ocną. 
Na tej jedyne j ,  tak  ciężko wywalczonej placówce, 
n ie  m a  solidarności.  Ilu radnych , tyle g rup , 
tyle zap a try w ań .  I czyż w o b ec  tak  o p ła k a n e g o  
S tanu  rzeczy dziwić się m o ż n a ,  że dz ia ła lność  
k lubu  żydowskich radnych  je s t  w prost m in i ­
m a ln ą .

Śledziłem  ową p se u d o d z ia ta ln o ść  i ze s m u ­
tk iem  i prawdziwym bó lem  zaznaczyć m uszę , 
że z wyją tk iem  kilku w ystąp ień , nacechow anych  
w ielkością  wziętego na się z a d a n ia — była o n a  
w p ro s t  zn ikom ą.

D o n o śn y  prawdziwie żydowski głos był 
w R adzie  jak iem ś w ydarzen iem . A wyborcy, 
k tórzy w zwartych sze regach  szli do  urny, s p o ­
dziewali s ię  po swych przedstawicielach ob rony .  
T y m c z a s e m  obrońcy  ci jed y n ie  wzajem  się u ja ­
d a ją ,  w za jem  drą  koty.

C iężko  mi zaiste kreślić  te słowa n a g an y ,  
a le  n ie  m o g łe m  się oprzeć n ie o d p o rn e m u  przy 
m u so w i,  pod k tó rego  nac isk iem  p ię tnu ję  te  
s t r a s z n y  w pro s t  s tan  rzeczy.

J. D.

O związkach zawodowych.
{Bed.). Pragnąc poruszyć sprawy 

obchodzące szerszy ogól warstw pracu­
jących, udzielam y miejsca wywodem  
jednego ze znawców kwestyi robotniczej.

Z w iązek  zawodowy, czyli o rganizacya ro ­
b o tn ik ó w  za trudn ionych  w jed n y m , lub w kilku

S p o jrza łem  na  n iego z nienawiścią.
— Głupiś, nie m a s z  s ię  czego pysznić, że 

aż dw ie  córy Izraela t rudn iły  się na  przestrzeni 
w ieków  w szetecznym  zaw o d em  h e te r  królew 
skich. F a k t  te n  wcale n ie  je s t  s tw ierdzeniem  
ro zp o w szech n io n eg o  p o g ląd u ,  jak o b y  cnoty m o ­
ra lności i czystości obyczajów były krzepiącą z a ­
sa d ą  żyw ota piękniejszej połowy w ybranego  
szczepu . Ty, s ta ry  sm ak o szu ,  byś da ł  już raz pokój 
p o p io ło m  n iew iast,  śp iących  na  łonie wieków 
i historyi,  i udzielił mi wyczerpujących w iad o ­
m ości o  m iasteczku , do  k tó rego  chcesz mię wy- 
ek sp e d y o w a ć  dla d a n ia  wypoczynku m ym  z b o ­
lałym  cz łonkom  ciała i d u c h a .

—  W Kazimierzu płynie  Wisła, o k o lo n a  
w ysok im i brzegam i, i wije się  n ieskończoną szarą  
w s tęg ą ,  n io sąc  w n iew iad o m ą  dal swe g łębokie  
wody.

— W Kazimierzu piętrzą się wysokie góry  
i p o b ru ż d ż o n e  ślizkie urwiska, na których szczyty 
w iodą  kręte , karko łom ne, zachw ycające  ścieżki. 
Szczyty te  kryją w zielonej gęs tw in ie  o p a rk a -  
n ionych  wzgórz lub na o twartej ja sn e j  łączce, so  
wicie za lane j  s łońcem , s k ro m n e  białe d o m k
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pokrew nych fachach , m a  na  celu  w alkę  o p o ­
lepszenie  bytu swoich członków.

Robotnik n iezo rgan izow any , chodzący  w p o ­
jedynkę, w obec kap ita łu  je s t  bezsilny  i z m u sz o ­
ny jest przyjąć ta k ie  w arunk i,  jak ie  m u  p o d y k ­
tu je  fabrykant.

Fab rykan t bow iem  odczuw a, że jeśli nie 
ten, to inny, d o p ro w a d z o n y ' do  o s ta teczn o śc i  
g łodem , zgodzi się  na jego  w arunk i.

W ogóle k o n k u re n c y a  m iędzy  n iezo rgan i-  
zowanymi ro b o tn ik am i niszczy w sze lką  p ró b ę  
po lep szen ia  bytu.

Z m ienia  się  j e d n a k  p o s ta ć  rzeczy, jeśli 
istnieje silny związek: fa b ry k a n t  w ted y  m a  przed 
so b ą  nie po jedynczego  człowieka, k tó r e m u  m o ­
żna dyktować w arunk i i bez k tó reg o  m o ż n a  się 
o s ta teczn ie  obe jść ,  ale silną o rg an izac ję ,  k tó ra  
potrafi lepsze w arunki wywalczyć. N a le ż e n ie  do  
związku uw aln ia  s tra jku jących  od  o baw y , że 
głód zm usi ich d o  p o d d a n ia  się, lub , że  k toś 
inny zajmie ich m ie jsce .  Związek b o w ie m  w y ­
płaca im zap o m o g i  i jeśli d o  związku n a le ż ą  
wszyscy, a p rzy n a jm n ie j  w tększa  część  r o b o tn i ­
ków z d a n e g o  zaw odu , to f a b r y k a n t  in n y c h  ro ­
botników  n |e  znajdzie  i z a m ó w ie n ia  nje b ę d ą  
w ykonane .

Bywają w ypadk i,  że zw iązek z m u s z a  fa ­
brykan ta  do  u s tą p ie n ia  ż ą d a n io m  s tra jk u jący ch ,  
ogłaszając  t. zw. bojkot, czyli zw raca jąc  s ię  do  
ogółu z ż ą d a n ie m ,  aby nie k u p o w a n o  to w a ró w  
te g o  fab ry k an ta .  B ojkot zn an y  byw a p rzew aż ­
nie w przem yśle  ty tu n io w y m , m ą c z n y m ,  b ro ­
warniczym. Są jeszcze i in n e  ś rodk i ,  k tó re  s to ­
sują związki w celu  u lżen ia  doli robo tn icze j .

•W iadom o np . że po jedynczy  ro b o tn ik  je s t  
przy zawieraniu u m o w y  bezsilny  w o b e c  fabry- 
kąnta ; aby więc uch ron ić  go przed  n a d m ie r n y m

w yzysk iem , związki wywalczyły sob ie  prawo za ­
w ie ra n ia  u m ó w  zbiorowych dla wszystkich sw o­
ich cz łonków . Są to t. zw. u m ow y zbiorowe, lub 
ta ry fo w e . Zaw iera ją  się o n e  na  dłuższy przeciąg 
c z a su  np. na  rok. lub n a  kilka la t  Dokąd trwa 
u m o w a ,  fab ry k an t  nie m a  praw a zniżać płaćy, 
i każd y  członek związku zna z góry warunki 
sw oje j płacy, która zos ta ła  ok re ś lo n a  przez c e n ­
n ik  związkowy. To w szystko  j e d n a k  nie wyczer­
p u je  jeszcze działalności związków zawodowych.

Płaca robocza j e s t  niczem innym , tylko 
c e n ą  siły roboczej, a więc, zależną jest, jak  
i c e n y  innych tow arów , o d  popy tu  i podaży.

Czem większa je s t  m iędzy robo tn ikam i 
k o n k u re n c y a ,  czem  więcej je s t  poszukujących  
pracy, tym niższa je s t  p łaca  robocza.

Związek zaw odow y s ta ra  się więc zm n ie j ­
szyć konkurencyę  m iędzy  robo tn ik am i.  W ypła­
ca jąc  zap o m o g i  b e z ro b o tn y m , związek chroni 
ich przed p ra c ą  gorzej w y n a g ra d z a n ą .  Tak zw. 
b iura  p o ś red n ic tw a  p ra c y  i zapom og i na p o d ­
róż także zm n ie jsza ją  k o n k u re n c y ę  między o so b ­
n ikam i,  gdyż pozw ala ją  bez robo tnym  na szuka 
nie pracy w  in n y m  m ieśc ie .

D alszym śro d k iem , zm niejsza jącym  kon 
kurencyi je s t  walka, j a k ą  p row adzą związki,
0 zm nie jszen ie  liczby te rm in a to ró w , gdyż m a j ­
strowie, ch cąc  m ieć  ta n ią  i u ległą  siłę roboczą, 
z a tru d n ia ją  przew ażnie  ch łopców . Silny związek 
m o że  zm u sić  m a js t ró w  d o  ogran iczen ia  liczby 
t e rm in a to ró w .  Związki zaw odow e  usilnie dążą, 
do teg o ,  by  p rzyc iągnąć  d o  organizacyi kobiety,
1 a b y  zm niejszyć wyzysk, p rak tykow any w s to ­
s u n k u  do nich. Walczą więc związki o to, by 
ta s a m a  p ra c a  kobie t była o p ła c a n ą  nie gorzej, 
niż p raca  mężczyzn. (Dok. n.)

A. B.

które kazim ierzanie  p o m p a ty czn ie  zw ą willami. 
Owe „wille“ są  zam ieszk iw ane  przez m ężczyzn 
którzy bo jkotują  ko łn ierzyki,m ankiety , i k a p e lu sze ,  
odpoczywają całą  pełnią  piersi od w ie lk om ie jsk ich  
n iepokojów  i n ie  zawieruszają  s o b ie  u m y słó w  
spraw ozdan iam i z Rad Miejskich i z f ro n tó w  b o ­
jowych, gdyż g aze ty  do  ow ego  b ło g o s ła w io n e g o  
kącika nie d o ch o d zą  lub jeżeli d o c h o d z ą ,  to 
z zasadn iczą  n ie p u n k tu a ln o ś c ią  i 5 -d n io w e m  
op ó źn ien iem . W „willach“ tych żyją kobie ty , nie 
znoszące p o ń czo szek  i gorse tów , s t ro jące  s ię  je­
dyn ie  z lekkom yślnośc ią  aniołów w b ia łe  lekkie  
szaty z n ie s ła b n ą c ą  wytrwałością o p a la ją c e  s o b ie  
swe an ielskie  oblicza do-barw y rasy  m urzyńsk ie j .

— W Kazimierzu... — Tu p rzerw ałem  p o to k  
niezwykłej k rasom ów czośc i m e g o  przyjaciela 
i oświadczyłem  m u kategorycznie ,  że jeszcze 
dn ia  dzisiejszego w ybieram  się w podróż  do  
roz rek lam o w an eg o  przezeń raju e d e n o w e g o ,  by 
na łonie  ow ego  raju  od p o cząć  od  m ych trosk, 
zmartwień i u trap ień .

1 oto zaopatrzywszy się w s a k r a m e n ta ln ą  
przepustkę , po upływie d w uch  godz in  d o ­

ta r łem  d o s ta c y i  Puławy, n a  której zos ta łem  nie 
m ai rozerw any n a  d robnie jsze  części przez 
d o b re  półtuzina  m oich sym patycznych  spół- 
wyznawców, trudn iących  s ię  p rzew ożeniem  g o ­
ści na  swych wychudłych klaczach ze stacyi 
kolejowej d o  celu mej podróży. Po krótkiej 
a ożywionej walce z k o n k u ru jący m i żywiołami 
zwycięstwo odniósł ru d y  A bram ek , właściciel 
n a w p ó ł  p o ła m a n e g o  w eh ik u łu ,  s zu m n ie  przezeń 
m ia n o w a n e g o  „ p o w o z e m “ , i usadowiwszy m nie  
w eń  w espó ł z innymi 8 o f ia ram i tego  n iesłycha­
n e g o ,  ja k  n a  wiek a e ro p la n ó w ,  sp o so b u  komuni- 
kacyi, t rza sn ą ł  biczem, c m o k n ą ł  u s tam i i wyjechał, 
w kró tce  minąwszy Pu ław y, na rów ną, p iękną, 
l ip am i u sad zo n ą  szosę , p row adzącą  prosto do 
Kazimierza.

Vivat! Nareszcie j a d ę  do  siedziby Esterki. 
C o m  tam  ujrzał, o p o w ie m  w nas tępnych  
„ l i s tk a c h “.

INCOGNITO.
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Mikołaj Wadyas.

Żydzi a sztuki piękne.
ii.

Wszystko m ija na tym  świecie. W  myśl 
tej starej prawdy m inęło też i przesadne słucha­
nie przez żydów nakazów, wzbraniających im  
zajmowania się tak ważnemi dziedzinam i sztuk 
pięknych, jak iem i są m alarstwo i rzeźba.

Wiek dziewiętnasty wniósł potężny strurpień 
światła do ciemności egipskich, które wszech­
mocnie panowały na horyzoncie ówczesnego 
żydost. Ruch wyzwoleńczy, zmierzający ku zerwa­
niu mocnych pętów obskurantyzmu, przyczynił 
się także do udostępnienia kultywowania sztuki, 
powołanym do tego przez naturę synom Izraela.

Jeżeli słusznem jest twierdzenie, że dla 
rzeczowej oceny działalności wybitnych jedno ­
stek należy rozejrzeć się w epoce ich życia, to 
niemniej atutów  słuszności nabiera to m n iem a­
nie przy zastosowaniu go do rycerzy pędzla 
i dłuta. Dla celowego oświetlenia wartości prac 
któregoś, z wielkich mistrzów należy przede- 
wszystkiem zobaczyć, na jak im  poziomie stała 
odpowiednia gałęź sztuki, w którą działacz ten 
wniósł nowe elementy. Podołać zadaniu tak * 
ważnemu, jak  sprowadzenie sztuki na nowe 
tory, jest dziełem w ielkiem , niezwykłem...

1 jeżeli wykonał je  żyd, syn tego szczepu, 
który pierwsze bodaj kroki na niwie plastyki 
począł stawiać, to przyznać musimy, że sztuKi 
piękne wkorzeniły się w żydosfiwo nie przez 
spokojną ewolucyę, a drogą karkołomnych 
zwrotów, drogą gwałtownego, bohaterskiego 
uzyskania jednego z pierwszych miejsc w szere­
gu lum enów  artystycznych świata...

XIX w ie k .. Sztuki piękne zaczynają się 
gubić w szalonym labiryncie kierunków, prądów, 
szkół... Nie um ie  również znaleźć drogi wyjścia 
już rzesza cała malarzy-żydów: Bendem ann’öw, 
Feit’öw, O ppenhe im ’ow.

Najm niej zdecydowanem, najbardziej 
chwiejnem było m alarstwo niemieckie. Wycze­
kiwało na męża, któryby um iał powstrzymać 
cugle rozbrykanej sztuki I oto zjawia się żyd — 
Maks Lieberm ann. Jem u przypadło w udziale 
zaszczepić sztuce n iem ieckie j wielkie odkrycia 
impresyonizmu światowego. Już w swem pierw- 
szem dziele „Skubanie g ę s i“ przejawił on, za­
równo, jak  w doborze typów, tak i w oryg ina l­
nych, ciężkich barwach brunatnych, zdecydowa­
ne zam iłowanie do wszystkiego, co posiada 
zwykłość, prostotę powszedniego życia.

Podróż po Holandyi przysporzyła mu ca­
łego szeregu tem atów do większych studyów, 
poprzez które wciąż tryska ta sama nuta: udrę­
ka życiowa, trywialność i nędza.

Nie mogło go w następnych latach roz­
broić nawet oburzenie potężnych klerykałów 
bawarskich z racyi dosadnej charakterystyki ty­
pów w obrazie „Chrystus w św ią tyn i“ , wytrwał 
on na swojem stanowisku, ani na chwilę nie

przestał być sobą, a dzisiaj uchodzi za leadera 
szkoły niem ieckiej.

Skoro sztuka kraju znajdującego się w 
samem centrum Europy czekała na człowieka, 
k tóryby ją ocknął z długie j drzemki, to nic 
dziwnego, że i sztuka rosyjska zdała stała od 
wszelkich nowych prądów europejskich. W niósł 
je  do n ie j wszechświatowej sławy pejzażysta —  
Izaak Lewitan.

Niezwykle wrażliwy, um ia ł on chwytać na 
strój poetycki, wywoływany przez obserwacyę 
piękna natury, Szeroka technika, zaniedbywa­
nie szczegółów- -wszystko to  sprawiło, że płótna 
Lewita na dostarczają w idoku czegoś potężnego, 
majestatycznego.

Jeszcze za młodości poznał się na jego 
ta lencie znany rosyjski mecenas sztuki Tretya- 
kow. Z akup ił on obraz „Dzień jesienny“ , a 
następnie dał możność m łodem u artyście osią­
gnięcia największego zaszczytu: dzieła jego zo­
stały przyjęte na znakomitą „Wystawę Prze­
nośną“ .

N iepospolite zasługi Lewi ta na na niwie 
m alarstwa rosyjskiego uczyniły zeń bodaj że na j­
znakom itszego artystę swej epoki.

Z kolei wspomnieć wypada o jednym  
z twórców  nowoczesnego rysunku stylowego
0 Leon ie  Bakscie. Nowa sztuka europejska, 
ja k  w iadom o, kroczy dwiem a drogami. Lubo 
w k ie runku  barwnego odtwarzania rzeczywistoś­
ci, lub też ku pielęgnowanemu, niezwykłe pre­
cyzyjnem u, wyszukanemu rysunkowi. Technika 
d rug iego rodzaju doprowadza do idealizacyi 
form , otw iera nowe horyzonty dekoracyjnemu 
czynn ikow i w malarstwie. Po tej drodze stąpa 
właśnie Bakst. Kilka lat studyów w akadem ii 
petersburskie j ten tylko wpływ wywarło na ar­
tystę, że spotęgowało jego zamiłowanie do 
pstrego, jaskrawego, czem obfitu ją  przedmioty 
na pó łnocy i wschodzie. Techniczną zaś zna­
jom ość przedm iotu nabył on w Paryżu, gdzie 
pracował w ateliers n a j z n  a k o m i t s  z y c h  
profesorów: Ederfelda i B in jam in - Con- 
stan ’a. Cała jednak potęga taletu Leona Bak- 
sta przejawiła się dopiero w czasie jego współ­
pracy przy słynnem wydawnictwie artystycznem 
„M ir Iskusstwa“ . Swe mi w in ie tam i i ilustracya- 
m i zwrócił on na siebie odrazu uwagę rzeczo­
znawców. Zdecydowało to też o kierunku jego 
twórczości.

W spaniały, potężny, idealizowany rysunek 
zbliża go ciągle ze światem antycznym. Spłaca 
też B akst dług swemu pochodzeniu myślowem 
nięco dążeniem do stylu żydowskiego. Obecnie 
należy on do przywódców sztuki dokoracyjnej
1 słynie, jako twórca znakomitych dekoracyi do 
baletu rosyjskiego.

W  swych pracach, bez wielkiego, zdawało­
by się, nakładu trudu lekkim  dotknięciem  pędz­
la lub  ołówka, często rzuconem, jak  gdyby od 
niechcenia, p lam kam i akwareli, potrafi on sku-
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pić to  wszystko, co d a ł  m alars tw u  C esan n e  
Hodler, Segan tin i  i cała p le jada  nowoczesnych 
reform atorów , od rad zaczy  sztuki.

A nasze p an ie ,  w ydeko ltow ane  modnisie , 
wzdychające d o  ślicznych paryskich  żurnali 
m ód, nie wiedzą pew nie , że twórcą większości 
projektów, szkiców, m odeli  je s t  nikt inny, je n o  
żyd— Leom  Bokst. A ntysem ickim  e leg an tk o m  
starczy to chyba dla zerw ania  tradycyjnej nici, 
jaka  je  łączy z parysk iem i wzorami.

Zdziwiło z a p e w n e  czytelnika, że  przy roz­
trząsan iu  spraw y jjdziału  żydów w sztukach  
p ięknych do tychczas n ie  po trącono  o to, co 
uczynili artyści tej nacyi w dziedzinie  rzeźby. 
A wiedzieć należy, że rzeźba jes t  w łaśn ie  tą 
ga łęzią  artyzm u, w której żydzi, ro zu m ie  się, też 
tylko w o s ta tn ich  czasach, zdziałali bardzo  wie­
le. Dość w spom nieć  o  zn ak o m ity m  mistrzu 
d łu ta  A ntoko lsk im , dzieła k tó rego  zdob ią  n a j ­
większe m uzea  Rosyi, Francyi i innych  k ra ­
jów św iata , by utrwalić p rzek o n an ie ,  że żydzi 
w c iągu  kró tk iego  przeciągu czasu zdołaii wy­
pełnić całą lukę w sztuce, ja k a  pozosta ła  po 
e poce  ś lepego  s łu c h a n ia  litery nakazu .

N ieśm ier te lny  M arek  A ntoko lsk i  urodził 
się w ubo g iem  środ o w isk u  żydow skiem .Pow ołan ie  
j e d n a k  przezwyciężyło wszystkie tru d n o śc i  bądź 
n a tu ry  f inansow ej,  bądź  też zw iązane z jego 
sem ick iem  p o ch o d zen iem , i w dw udzies tym  już 
roku życia o trzym uje  M arek  m e d a l  zloty w pe­
tersbursk ie j a k a d e m ii  sz tuk  p ięknych . Uprzy­
w ilejowany podów czas k ie ru n ek  klasyczny, pro 
p a g o w a n y  z niezwykłą su m ie n n o ś c ią  przez m e n ­
torów w a k a d e m ii ,  znalazł w A ntokolsk im  
zdecy d o w an eg o  w roga. Był on  rea lis tą , co się 
zwie. J e g o  pierwsze poważnie jsze  dzieło „Sie­
dząca pos tać  Iw ana  G ro ź n e g o “ nosi. na  sobie 
wszystkie z n a m io n a  rea l izm u z s i ln em  p odkre ­
ś len iem  e le m e n tó w  charak te rys tycznych  i m a ­
larskich. Posąg zaty tułow any: „C hrys tus  w pętach 
przed lu d e m “ je s t  dalszym  e ta p e m  w drodze  do 
zu pe łnego  przejęcia p raw dy życiowej. Kierunek 
ten  i techn ika  na jpo tężn ie j  są w yrażone  w „U m ie­
rającym  S o k ra te s ie “, gdzie  d ą żen ie  do  natury, 
do św iata  rzeczywistego sprawiło, że artysta  dał 
wyraz n am a c a lo o śc i  sku tków  śmierci.  Śm ia łem  
kroczeniem  naprzód , p o  w łasnym i wysiłkami 
u torow anej d rodze  z jednał sobie  n ie b a w e m  A n ­
tokolski zachwyt znawców i m iłośników  sztuki. 
N aw et rząd uzna ł  za p o trzeb n e  pop rzeć  z n a k o ­
m itego  rzeźbiarza, da jąc  m u  zam ów ien ie  na 
o rn a m e n ty  arch itek ton iczne  do  m o s tu  A lek san ­
dra  111. w P e te rsbu rgu .  Śliczne k o n n e  s ta tu ę  
„Ja ros ław a  M ą d re g o “ i „Iwana III.“, up iększające  
do d n ia  dzis ie jszego stolicę rosyjską, pochodzą 
w łaśn ie  z pod d łu ta  żyda — M arka Antokol- 
sk iego.

L ieb e rm an n ,  Lewitan, Bakst, Antokolski...  
S tanow ią  oni czworokąt, wokół k tórego  koncen ­
trują  się artyści żydowscy, co przyczynili się do 
rozwoju sztuki m iędzynarodow ej.  Stylu, c h a ra k ­

te ru  sw o is te g o  nie wyczuli, sztuki n a rodow ej nie 
stworzyli.

„ G o lu s “ w łaśn ie  naszych  współbraci, o b ra ­
zy o g n is te j  łuny , rozposta r te j  w czasach  p o g ro ­
m o w y c h  n a d  żydostwem , w s p o m n ie n ia  o k o ­
zack ie j  „ n a h a j c e “ i myśli o og ran iczen iach  dzi­
s ie jszych  — uczyniło to, że, siłą rzeczy, 
żydzi sk u p ia l i  się, od ruchow o  wytwarzali to, co 
o b e c n i e  iden ty f iku ją  z n acy o n a l izm em , a co w 
rzeczyw istości jes t  jed y n ie  koniecznością  s a m o ­
o b r o n n ą .

Sztuka od tw arza  życie, nastroje... N ow o­
c z e s n ą  sz tukę  żydow ską stworzyły accords fu- 
n eb res . . .

Ale o niej w n a s tę p n y m  rozdziale.
(D. nast.).

Życie żydowskie w Radomiu.
(Dokończenie).

Ko m isy  a budżetowa opracowała budżet  
na su m ę około  50,000 Rb., z których około 10 
tys ięcy  koron ma być w y a sy g n o w a n e  na cele  
szko lne , a przeszło 40 ty s ięcy  koron— na cele  
filantropijne. Co się  zaś tyczy szkolnictwa,  
na co  gm ina żydow ska w  budżecie sw ym  w y ­
zn a czy ła  pokaźną sumę, to kom isya szkolna  
przy gm in ie  opracowała projekt, który opiewa, 
iż uw ażając  za niepożądane, aby w  danej chwili  
p ow sta ły  now e szkoły żydowskie, kom isya  j e s t  
teg o  zdania, ażeby z su m y  przeznaczonej na  
szkolnictw o, szkoły żyd., dobrze prowadzone,  
otrzym yw ały  subsydyu m  w  p ierw szy m  rzędzie, 
szkoły  zaś dotychczas źle prowadzone, m ogą  
ty lk o  w tym  w yp ad k u  ref lek tow ać  na sy b sy -  
d yu m , jeśli zostaną zreorganizowane i zastosują  
się do w ym a g a ń  now oczesnej  pedagogiki i hy-  
gien y .  Znaczna sum a wyznaczona w  budżecie  
na cele  dobroczynne, przyczyni s ię  nięwątpli-  
wie, jak  mniem ają działacze radomscy, do roz­
szerzenia d o ty ch cza s  istn iejących insty tucy i  
filantropijnych.

Między innem i uporządkowano również  
cm entarz i m y k w ę ,  które znajdow ały  s ię  w  
okropnych warunkach.

D ow oln ośc i  pobierania opłat od obrzędów  
relig ijnych  przez rabinat radomski położono  
również kres przez ogłoszenie ze  strony zarządu 
g m in y  tabeli opłat, która m a obow iązyw ać rabi­
nat w  Radomiu. Budżetem  sw y m , w  którym m ię­
dzy innem i uw zględnione zosta ły  potrzeby spo­
łeczne  i o św ia to w e  ludności żydowskiej, gmina  
ży d o w sk a  w kroczyła  w dziedzinę uspołecznienia  
i o ś w ia ty ,a  układem  sw ego  budżetu jaknajoczy-  
w iśc ie j  dowiodła, iż liczy się z najżywotniej  
sz e m i sprawam i i w ym aganiam i mas ludowych  
i dzia ła lność  sw ą  chce  oprzeć na szerokich  
w arstw ach  ludności. Te dobre i dzielne w ysił-
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ki działaczy radomskich wywołują jednak roz 
goryczenie w pewnych grupach i koteryach, 
które widząc we wzrastającym wpływie i zna 
ezeniu odnowionej i zreorganizowanej gminy 
niebezpieczną przeszkodę dla swych spraw 
osobistych, złośliwie in trygują  przeciwko je d ­
nostkom, poświęcającym się ciężkiej i odpo­
wiedzialnej pracy na niwie społecznej.

, G m py te jednak nie osiągają celu Jak 
oświadcza d-r Adler, in trygi te dodają mu 
otuchy do dalszej pracy, postawił więc sobie 
za zadanie przeprowadzenie inwestycyi gm iny 
żyd. i całkowite zreorganizowanie jej  w tym 
kierunku, ażeby stała się nowoczesną i samo­
dzielną insty tucyą  społeczną, która mogłaby 
godnie reprezentować całokształt spraw, zwią­
zanych z życiem żydowskiem. W tym  celu 
poczęto starania u odpowiednich władz, ażeby 
kasowość gminy oddzielić od Magistratu i 
prawdopodobnie w najbliższych dn ach ma 
nadejść odpowiedź przychylna.

Między innemi projektuje się, aby gmina 
radomska zbudowała nową synagogę w rodzaju 
warszawskiej na ulicy Tłomackiej, gdyż stara 
synagoga, znajdująca się w niezbyt czystej i 
zdrowej dzielnicy, nie odpowiada wymaganiom 
chociażby hygienicznym.

Widzimy tedy nieustanną pracę ze strony 
gminy Żyd. w Radomiu, która działalnością swą 
stara się objąć wszystkie działy życia swego 
społeczeństwa. Możemy również zauważyć 
ciągłą tendencyę w kierunku jaknajszerszej 
demokratyzacyi gminy.

Twierdzimy więc stanowczo, że jeśli praca 
w tym  kierunku będzie w dalszym ciągu tak 
intensywnie postępowała, to gmina żydowska 
w Radomiu stanie się wzorem nietylko dla 
okupacyi austryackiej, ale dla całego Króles­
twa Polskiego.

— n.

List do redakcyi.
Szanowny Panie Redaktorze!

Uważamy, że wyraz oburzenia z powodu 
postępku redaktora „Ziemi Lub “ byłby dlań 
zbyt wielkim zaszczytem, w tym więc miej­
scu chcemy tylko podkreślić, że dzika napaść 
na Szanownego Pana ze strony redaktora „Zie­
mi Lubelskiej“ skierowaną była nie tylko na 
Pana osobiście, ale na żydów wogóle, sprawy 
których pismo Pańskie broni.

Dlatego też, w imieniu gminy Żydowskiej 
Zamojskiej, Dozor Bóźniczny w Zamościu prze­
syła Szanownemu Panu Redaktorowi swe naj 
serdeczniejsze i najgłębsze współczucie. 
Członkowie Dozoru Bóźnicznego w Zamościu

D r. Geliebter 
M. Epsztajn .

Zamość, 13.VIII—17.
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Życie żydowskie.
Żydzi polscy w Rosyi. Gazety żydowskie 

donoszą: „Zw. demokr. żydów polskich urzą­
dził w Kijowie pod przewodnictwemlubłinianina 
adw. M. Klinkowsztajna zebranie. Po odczyta­
niu referatu przez J. M. Szal tana, uchwalono 
główne punkty programu tej organizacyi, k tó ­
rymi są: 1) Niepodległość państwa polskiego; 
2) demokratyzacya rządu w Polsce; 3) całkowi­
te równouprawnienie obywatelskie żydów poi 
skich; 4) obrona praw narodowych żydów pol­
skich na zasadzie narodowego samookreślenia.

Maksym Gorkij o  równouprawnieniu  
żydów w  Rosyi. Maksym Gorkij w jednym 
z ostatnich numerów swego organu „Nów aj a 
Żyzńl< pisze: Równouprawnienie żydów na­
leży do najpiękniejszych zdobyczy rewolucyi. 
Zarządzeniem tern starliśmy z naszego sumie­
nia hańbiące, krwawe, brudne piętno, Akt 
ten  powinien nam przysporzyć dumy.— 
Wreszcie zdobyliśmy się na wiekopomny krok, 
lecz radości krok ów nie daje, gdyż antysemi­
tyzm wciąż żyje i podnosi swój łeb, by 
znów rozprzestrzeniać tru jącą agitacyę — 
Skąd to pochodzi ? Stąd, że pomiędzy anar- 
chistycznie usposobionymi maksymalistami 
znajduje się dwóch, trzech lub siedmiu żydów 
i panuje obawa, że tych siedmiu żydów zgu­
bi Rosyę. Więc za grzechy tych kilku ży­
dowskich maksymalistów ma cierpieć cały n a ­
ród żydowski? Jeżeli wydawać podobne wyro­
ki, więc powinno się uznać Lenina prawdziwie 
rosyjskim grzesznik! m i t r z e b a  odpo­
wiedzialnymi za jego grzechy wszystkich 
mieszkańców Simbirska, skąd Lenin pochodził. 
Większość żydów hołdują zasadom „mieńsze- 
wizmu“. Lecz prasa nacyonalistyczna twierdzi, 
że wszyscy rosyjscy żydzi są anarchistami. Ku 
memu wielkiemu zdziwieniu skonstatowałem, 
że rasa żydowska pała k u  swej rosyjskiej oj­
czyźnie rozumniejszą miłością, niż wielu Ro- 
syan.

Nie wierzę w sukcesy antysemickiej pro­
pagandy, wierzę, że rozum rosyjskiego narodu, 
jego sumienie, jego silne parcie do wolności 
nie dopuści, by żydów ciemiężono i maitreto; 
w ano.

Winawer o stosunku żydów rosyjskich 
do rewolucyi. Korespondent petersburski 
„Temps’u “ komunikuje swemu czasopismu 
treść wywiadu, który miał u znanego przy­
wódcy kadetów, Winawera, wybitnego przed­
stawiciela rosyjskiego żydostwa. W inawer w 
sposób następujący określa sposób zachowania 
się żydów rosyjskich w s tosunku do rewolucyi 
rosyjskiej: „Rewolucya przyniosła żydom kom­
pletne równouprawnienie wespół z pozostałymi 
obywatelami, dzięki czemu, rzeczjasna, żydzi ro ­
syjscy stoją po stronie naszego rządu. Lecz 
ponieważ pod względem przynależności



socjalnej należą oni do sfer drobnomieszczań 
skich, t.) wobec tego przeważająca większość 
rosyjskiego żydostwa sympatyzuje z party am i 
konstytucyjnemi umiarkowanego kierunku Za­
rzucają żydom, że tuzin ich współplemieńców 
śród maksymalistów lub leninistów odgrywa nie­
poślednią rolę. To smutne zjawisko da się w y ­
tłumaczyć tą okolicznością, że młodzież żydow­
ska podczas panowania obalonego regim e’u nie 
miała dostępu do wyższych zakładów nauko­
wych, mnożyła więc szeregi opozycji, wstępując 
do skrajnych organizacji. W  porównaniu do 
ogółu żydowskiego, do tej szczupłej garstki 
skrajnych elementów nie można przykładać 
żadnej poważnej wagi. Traktować poważnie 
należy jedynie trz y  wielkie partye polityczne 
żydowskie: socjaldemokratyczną partyę ży­
dowską „B und“ , która słynie ze swego so c ja ­
listycznego zacięcia, syonistów, którzy namięt­
nie agitują za restaurowaniem starej ojczyzny 
żydostwa—Palestyny i grupę nacjona lis tów  
żydowskich, którzy stojąc na realnym g ru n ­
cie, wszystkie swe siły  pokładają ku  polepsze­
niu ogólnej obywatelskiej z s y tu a c ji żydów w 
Rosyi.

Polowi rabini w  Rosyi. Przed rewolucją 
Rosya była jedynem mocarstwem wojującem, 
które nie miało u siębie rabinów polowych, 
mimo to, że żołnierze żydowscy uskarżali 
się na to. Jak obecnie kom unikują, rząd tym ­
czasowy uznał, iż stan podobny może być 
poczytywany za poniżenie re lig ii żydowskiej 
i postanowił wyśłać na fro n t rabinów polo­
wych żydowskich na zasadach równych z 
duchownymi chrześcijańskim i i mahometań- 
skimi. Jako pierwszy rabin połowy mianowa­
ny został rabin Jaffe.

Kronika tygodniowa.
Kuchnie obywatelskie i ludowe № 10 

i 11 dla ludności żydowskiej. Ze środków c. 
i k. Komendy Powiatowej w  Lublin ie , asygno- 
wanycb dla biednej ludności m. Lub lina  przez 
Wydział Pom. Społ. przy Radzie m ie jsk ie j m. 
Lublina, zostały otwarte 2 kuchnie dla nieza­
możnych żydów—ludowa i obywatelska. Lokal 
kuchni mieści się w nader dla tego celu odpo­
wiednim punkcie przy ul. Podwal № 15. W y ­
dawanie obiadów odbywa się w następującym 
porządku: najbiedniejszym masom ludowym  
obiady są rozdzielane od godz. 11-ej- do 1-ej, 
a lepszym elementom ze sfer niezamożnych— 
od 1 ej do 3-ej po poł. Z obiadów ludowych 
25 proc. obiadujących korzysta bezpłatnie, z o- 
bywatelsklch— 15 proc.

Do zarządu kuchni, składającego się z 8 
osób, weszli p.p : A ltman, Garfinkiel, lnlender, 
Kacenelenbogien, Kantor (sekretarz), Kohn, H. 
Rechtszaft (prezes) i Szternfinkie l (skarbnik).

Dnia 9 b. m. o godz. 12 w poł. nastąpi­
ło uroczyste otwarcie kuchn i przez р. H. Recht- 
szafta przy współudziale zaproszonych gości— 
przedstaw icieli najrczmaitszych in s ty tu c ji spo­
łecznych z prezesem Kom. Rat., dyr. Kipma- 
nem na czele. O zadaniach nowej in s ty tu c ji 
przemawiał p. Pinkielsztajn. Kuchnia urządzo­
na je s t czysto, ładnie i wygodnie i posiada 
dla uniknięcia tłoku dwa wejścia. K ilka słów 
serdecznej podzięki należy się p. Garfinkielo- 
w i za niezmordowaną i uciążliw ą pracę przy 
zagospodarowaniu kuchni.

Errata. W numerze poprzednim do roz­
prawy „Żydzi a sztuki piękne“ wkradł się 
w skutek przeoczenia błąd zecerski. Pierwsze 
słowo motta brzmieć powinno dziesięć, a nie 
dziewięć, ja k  mylnie wydrukowano.

Benefis. W sobotę, dn. 18 b. m. odbę­
dzie się w „Czarnym Kocie“ benefis sympa­
tycznego barytona tej scenki, p. Tadeusza Mar­
kowskiego. Powodzenie, jakiem się cieszyły 
pieśni w wykonaniu tego artysty w zeszłym 
roku na scenie m iejskiego teatru Wielkiego 
i jak iem  się cieszą obecnie, służy rękojmią, że 
w sobotę sala „Czarnego Kota“ będzie wypeł­
niona po brzegi.

N A D E S Ł A N E .
Dyrekcya Gimnazyów Realnych Sz. Szpe­

ra podaje do wiadomości, że zapisy uczniów 
i uczenie przyjmuje kancelarya gimnazyów, któ­
ra się mieści tymczasowo przy ul. Zamojskiej 
№ 12 (w domu p. Eichenbauma) na 2 piętrze 
i jest czynną codziennie za wyjątkiem świąt od 
godz. 10 do 2 po południu. Początek egzami­
nów 31-go sierpnia.

Z powodu zaślubin

p. JAKÖBA SZTULMANA 
z p. ANNA ZABUSKĄ

składają najserdeczniejsze życzenia

M. Ganczer,
Sz. Cukierman.

Rutynowany nauczyciel,
który ukończył g im nazyum  filologiczne w 
m. Łodzi poszukuje lekcyi lub korepetycyi 
w zakresie kursu gimnazyalnego. Specyal- 
ność: języki polski, niemiecki, rosyjski, 
łacina. Udziela także lekcyi języka he­
brajskiego. Adres: Lublin, J. Wajcenblit 
ul. Rybna 17, do p. Nachumowa.

Wydawca S. Lewin. — Druk. J. Pietrzykowskiego. — Redaktor odp. Ludwik Rechtszaft.


